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Budżet austryacki na r. 1907. 


Na podwyższenie pensyj urzędniczych u- 
chwalono przed kilku łaty podatek od bi- 
letow kolejowych, z którego minister 
preliminuje na rok 1907 dochód w kwocie 
17/4 miliona. Z loteryi — mimo narze- 
kań na niemoralność źródła — czerpie mi- 
nister czystego dochodu 12 milionów (cały 
obró: wynosi 30'/, miliona), z soli pozostaje 
zysku 34 milionów, z tytoniu 147 milio- 
nów. Są to wszystko, mimo zaliczenia tych 
dochodów do rubryki monopołów, podatki po- 
średnie, które płacą szerokie masy, a które 
nawzajem nie dąją im żadnych praw. Jeżeli 
nawet nie uwzględnimy dochodów ze stempli 
i należytości (162*/, miliona), zyskamy w ka- 
żdym razie sumę okoto 700 milionów koron. 

Z klasycznych monopolów państwowych, 
jakimi są: poczta, telegraf, telefon 1 pocztowa 
Kasa oszczędności, ciągnie rząd znakomite do- 
chody; tak dalece rząd uważa te monopole 
za źródło dochodu i nie uwzględnia potrzeb 
obywateli instytucye te utrzymujących, że z 
biurokratycznem zacietrzewieniem obstaje przy 
starych i niepraktycznych urządzeniach, nie 
bacząc na to, że rozszerzenie i ulepszenie 
tych instytucyj doskonale opłaciłoby się. Weżź- 
my np. pocztę i telegraf. Dochód 
brutto preliminowany jest na 140*/, milio- 
nów, zaś wydatki na 1287/, mił, wobec 
czego pozostaje czysty zysk 12%, mil. K. 
Jest to właśnie w przybliżeniu suma, jakiej 
domaga się personal pocztowy na polepsze- 
nie swego bytu. Ce jednak rząd robi? Stwier- 
dził niedawno minister handlu dr Forszt, 
że wydatki dla pecztowców będą wynosiły 
około 8 milionów i że musi je uzyskać z 
podwyższenia należytości pocztowych, telegra- 
ficznych i telefonicznych. A co w takim ra- 
zie z nadwyżką 12', miliona? Przyczyni 
się między innymi do upiększenia budżetu, 
do utworzenia zapasów kasowych, z których 
p. minister skarbu da potem na armaty »bez 
zaciągnięcia pożyczki«. 

Najskandaliczniejszą częścią gospodarki pań- 
stwowej — to rozdział, traktujący o mini- 
sterstwie kolejowem. Cały dochód 
wszystkich kolei państwowych w Austryi, tj. 
wyłącznie z ruchu towarowego i osobowego, 
wynosi 527, mil. Ponieważ wartość kolei 
państwowych wynosi około 3 miliardów, wy- 
nesiłoby więc oprocentowanie brutto około 
10%,*/,, Ponieważ jednak wydatki (tylko na 
ruch i amortyzacyę) wynoszą 238 milionów. 
przeto czysty dochód wynosi tylko 89 


milionów, czyli niespełna 3%! Według 
zestawienia rządowego, rzecz ma. się jeszcze 
gorzej: na ogólny dochód 334 milionów 
jest 304 wydatków, tak, że właściwy zysk 
wynosi 30 milionów. l dla takiego »zy- 
skue warto ubiegać się o jeszcze większe 
powiększenie linij kolei państwowych. A zwa- 
żyć należy, że w dochodach mieszczą się ru- 
bryki, nie mające z właściwą gospodarką ke 
lei państwowych nic wspólnego, np. udział w zy- 
sku kolei północnej (3,200.000). W;Prusiech ko- 
leje państwowe dają oprócz amortyzacyi 
600—700 milionów marek rocznie czystego 
dochodu, co przyczynia się o takąż sumę do 
zmniejszenia ucisku podatkowego, a przytem 
taryfy osobowe i towarowe są w Prusiech o 
wiele tańsze, niż u nas. 

Jaką gospodarkę prowadzi państwo w swych 
ogromnych lasach i dobrach, dowodzi budżet 
ministerstwa rolnictwa. Cały dochód ze wszy- 
stkich lasów monarchii, zajmujących przeszło 
czwartą część ogólnej leśnej powierzchni wy- 
nosi 15'/ miliona, z czego Galicya sama daje 
5 milionów. 

Państwo nie pogardza i takiemi kwotami, 
które każdy prywatny człowiek wstydziłby 
się w pewnych warunkach brać. N. p. mini- 
sterstwo sprawiedliwości buduje sąd w Bol- 
szowcach, który potrzebuje też wewnętrzne- 
go urządzenia. Ministerstwo nie żenuje się 
wcale ciężar ten włożyć na biedną, małą 
gminę, kazać jej zwrócić wydatek ten w ra 
tach rocznych po 200 kor. Budżet blisko 2 
miliardowy nie może się obejść bez 200 kor. 
bołszowskich. 

Omówiwszy w ten sposób dochody pań- 
stwa, przystąpimy do określenia, w jaki spo- 
sób i na jakie cele dochody te wydaje. 
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Ž procesu delegatów Rady robotniczej 


Petersburg, 21 października. 
Żandarmi pod ogniem krzyżowym. 

Całe niemal posiedzenie sądu 20 paździer- 
nika poświęcono badaniu świadka generała 
żandarmery! Iwanowa. 

Pod wszelkimi pozorami uchylał się on do- 
tąd od sądu. W Rosyi każdy urzędnik i woj- 
skowy wyższej rangi znajduje w takich ra- 
zach tysiące sposobności, usprawiedliwiają- 
cych nieobecność, a najczęściej — pozór służ- 
bowy, »brak czasu. Sama władza zwalnia 
swoich agentów od obowiązku świadczenia w 
sądach, jeżeli ich świadectwa mogą skompro- 
mitować lub ośmieszyć »powagę« administracyi 
i dzieje się zwykle tak, że na czas sądzenia 
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Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej 
Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedzieł i świąt; o godzinie 6 wieczór, a nadto w poniedziałki 
i dni poświąteczne o godz. 10 rano 
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Bział inseratowy: ulica Poselska i5. 


Ogłoszenia (inseraty) 
kesztują od miejsca wiersza jednoszpaltowsege 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raa 
30 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłaną 
ed miejsca wiersza drukiem petitowym po 48 
hal. za każdy raz. Sluby, zaręczyny i nekrolegi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje mię za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco- 
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 
scowych prenumeratorów. 
Reklamacye otwarte są wolne od eplaty pe- 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwrmee 
i bezimiennych listów mie uwzględnia. 


sprawy Świadkowie tacy otrzymują »urlop«, 
lub służbową delegacyę »bez oznaczenia ter- 
minus. 

Przez cały czas trwania procesu obrońcy 
Rady robotniczej domagali się stawienia przed 
sąd świadka generała Iwanowa, któ- 
ry łącznie z 18 oficerami żandar- 
meryi prowadził śledztwo wstę- 
pne przeciw 270 oskarżonym. Ale 
udało go się wreszcie z bezterminowej nie- 
obecności na światło dzienne wytrząsnąć. 

Po kolei biorą go w ognie krzyżowe i o- 
brońcy i wydobywają zeń wszystkie fałsze, 
podstępy i tortury — cały aparat żandarm- 
skiej inwencyi i tworzenia dokumentów, 
ludzi, zdarzeń. 

Pierwszy bada Iwanowa znany z polity- 
cznych procesów adwokat Sokołow. 

Iwanow, chcąc skompromitować w oczach 
społeczeństwa ruch robolbiczy, stworzył 
dokument, który miał być dowodem tego, 
że delegaci robotniczy sprzeniewierzyli sumy 
pieniężne Rady. U jednego z oskarżonych 
znaleziono jakoby proklamacyę czarnosecinną 
(podrzucili mu ją żandarmi), wymieniającą 
nazwiska robotników i cyfry roztrwonionych 
przez nich pieniędzy. 

Obrońca Sokołow wyjaśnia sądowi, że cała 
ta machinacya generała Iwanowa była nie- 
zręcznem kłamstwem, gdyż zmyślone by- 
ły nawet nazwiska robotników 
(przez odczytanie domumentu), Generał Iwa- 
now, przypariy do muru, tłómaczy się »za- 
pomnieniems. 

W dalszym ciągu okazuje się, że ogro- 
mnawiększość protokółów, zawie- 
rających zeznania oskarżonych i 
świadków, została sfałszowaną lub 
zupełnie dowolnieskomponowaną 
przez żandarmów iprokuratorów, 
podktórych kierunkiem śledztwo 
prowadzono. 

Fakty nie do uwierzenia, fakty, stanowiące 
codzienną strawę polieyi politycznej, dziś wy- 
krywane tylko dzięki rozgłosowi olbrzymiego 
historycznego procesu. 

Protokóły są podpisywane przez prokura- 
tora i prowadzących śledztwo żandarmów; 
otóż obecnym, również fikcyjnie, przy 
śledztwie jest jeden prokurator, a podpisuje 
protokół — inny, który protokółu nie 
czytał, podpisując wszystko, cokolwiek sfał- 
szują żandarmi. 

Ale to są jeszcze względne »drobnostki«. 
Jako osoby, stwierdzające prawdziwość ze- 
znań oskarżonych, figurują na wszyst- 
kich protokółach stróż i pisarczyk 
żandarmeryi! Generał Iwanow zeznaje, 
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że te dwie tak wiarygodne osoby zapraszał 
w tych razach, gdy oskarżeni odmawiali 
podpisu pod protokółami ich zeznań. — 
A zdarzało się to często, gdyż większość 
oskarżonych odmawiała zeznałli. 
Przy samem badaniu stróż i dyurnista żan- 
darmeryi byli nieobecni. 

Następuje wielce gorszący dla urzędowych 
oszustów incydent z dyrektorką kursów ste- 
nograficznych p. Patkanowową. Osobę tę o- 
brona pragnie widzieć w sądzie jako świadka. 
Generał Iwanow zeznaje dalej, że p. Patka- 
nowowa prosiła go, aby zaniósł przed sąd 
jej prośbę o zwolnienie jej od tego obowiąz- 
ku, gdyż otrzymuje codziennie listy z pogróż- 
kami. Wstaje adwokat Gruzenberg i wręcz 
oświadcza sądowi, że p. Patkanow była m 
niego ze skargą na żandarmów. którzy zm u- 
szają ją do fałszywych zeznań. 

Obrońca Szaniawskiego, Jelisieje w, zgła- 
sza wniosek o zapisanie do protokołu, iż ge- 
nerał Iwanow badał chorego Szaniaw- 
skiego po ośm godzin dziennie. Ge- 
nerał Iwanow cofa swoje zeznanie. 

Podsądny Szaniawski opowiada sądowi, jak 
go dręczono w więzieniu, jak go włeczono, 
gdy nie mógł stać na nogach, z piątego pię- 
tra i przez kilka godzin z rzędu kazano pisać 
swoje zeznania. 

Moment farsy: 

Po przerwie gen. Iwanow na dowód, że nie 
wymuszał zeznań, chce przedstawić sądowi 
list od jednego ze swych »klien- 
tów« z podziękowaniem i grala- 
lacyą. 

Sąd tego listu nie przyjmuje. 

Jak się z Radą robotniczą w one czas: 
liczyli ministrowie, dowodzi fakt, opowiedzi: 
ny przez świadka docenta SŚwiaiłowskiego. 
Minister Timirazjew prosił naczelnika miasta, 
aby Rady nie niepokoił. Generał Rydigier 
(minister wojny), hr. Witte i Timirazjew byli 
prenumeratorami »Gońca sztuki drukarskiej «, 
wydawanego przez Radę, a podczas strejku 
powszechnego przysytali do Rady po numer — 
»Izwiestja Sowieta« (» Wiadomości Rady de- 
legatów *), organu Rady. 

Na tem jedno z najciekawszych posiedzeń 
zakończono. 
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RZEKOMA aresztowania DOjOWCÓW. 


Prasa warszawska pełna jest wiadomości sprze- 
cznych o aresztowaniu 16 rzekomych członków 
bojówki P. P. S. Ile wtem prawdy, nie wiadomo 
na razie, ale już sama rozmaitość wersyj, krą- 
żących o tym fakcie, każe brać pogłoski owe z 


LEONIDAS ANDREJEW. 


Gubernator. 


(Dokończenie). 


W generalskim szyneln na ezerwonej pod- 
szewee, wysoki, barczysty, z wejowniczą miną, 
z niece w tył odrzuconą siwą głową — on przez 
dwie godziny, jak majestatyczna mara, krążył 
po mieście wzdłuż małych, poczerniałych od de- 
szezu domków drewnianych, wzdłaż ciągnących 
się bez końca parkanów i pustkowi, koło maga- 
zynów i sklepów z drżącymi, nisko kłaniającymi 
się kupeami. I czy świeciło blade październikowe 
słeńce, czy mżył dokuczliwy, drobny deszcz, on 
niezmiennie pojawiał się na ulicach — majesta- 
tyezna i smutna mara o miarowym kroku, ce- 
remonialnym marszem szukająca mogiły. Szedł 
prosto, po błocie i kałużach, odbijając się w nich 
czerwoną podszewką rozpiętego szynela, prosto 
przecinał ulice, nie zwracając uwagi ani na sa- 
lntujących policyantów, ani na powozy, których 
ruch wstrzymywał; i gdyby G vol d'mscau śle: 
dzić za jego codziennie w oczekiwaniu przeby- 
waną drogą, przedstawiłaby się ona jako plata- 
nina prostych i krótkich linij, wszczepiających 
się jedna w drugą i tworzących najeżony, bole 
snie załamany kłab. 

On mało rozglądał się po ulicy, a już nigdy 
nie ogląda? się za siebie; ale i przed sobą za- 
pewne nie widział nic, pochłonięty bezdennem, 
ponurem oczekiwaniem — liczne ukłony pozosta 
wiał bez odpowiedzi, wiele wystraszonych ócz 
spotykał i tylko obojętnie ześlizgiwało się po 
nich jege niewidzące spojrzenie sztywne, jak 
kroki jego. I kiedy już był zabity i dawno po- 
chowany i nowy gubernator młody, uprzejmy, o- 
toczony kozakami wesoło rozjeżdżał powozem 


przez miasto, ludzie wspominali dziwną marę 
z ostatnich dwóch tygodni, jakby ze starego za- 
konu wskrzeszoną: siwego człowieka w general- 
skim szynelu, kroczącego prosto przez błoto, jego 
odrzuconą w tył głowę i niewidzący wzrok 
i czerwoną jedwabna podszewkę, odbijającą się 
w nieruchomych kałużach. Główne ulice z ich 
ożywieniem i natrętną ciekawością męczyły go 
i częściej zapuszezał się w brudne, odległe zaułki 
z małymi o trzeeh oknach domkami, parkanami 
i wąskiemi drewnianemi kładkami zamiast tro- 
tnarów. Przez wszystkie te dni ciągle pragnął 
iść na Kanatną, przejść ją tam i napowrót, od 
końca do końca, ale nie zdecydował się wszelako 
zamiar ten spełnić, wydało mu się to nie stoso- 
wnem 1 strasznem, straszniejszem niż śmierć. 
I mglisto, ze zdziwieniem przypominał sobie, jak 
dawniej, we wrześniu prosto i bez obawy jeździł 
tą ulicą i nawet pragnął spotkać tu kogoś, by 
mu się ukłonić Ale na jednę ulicę zaglądał co- 
dzień i szedł nią wolno, wtedy podobnym był 
do spacerującego starego generała, dobrodusznego, 
nieco dziwaka. Ulica ta wiodła do żeńskiego gi- 
mnazyum i rano o godzinie dziewiątej przecho- 
dziło nią dużo gimnazistek; on pierwszy seryo 
i z szacunkiem kłaniał się dziewczynkom, naj- 
mniejszym, tym w krótkich do kolan, brązowych 
mundurkach, z ogromnemi tornistrami na plecach, 
a one Z zawstydzenien: odpowiadały na ukłon 
jego. Miał wzrok krótki i rysów twarzy nie roz- 
różniał i wszystkie one j dziewczynki i dorasta- 
jące, zgrabne panienki, wydawały mu się jak 
jednakowe, różowe listki kwiecia w czapeczkach. 

Gdy już ostatnia z nich przeszła, nśmiechnał 
się cichutko, podciągając lewego wąsa i patrzał 
za nią przebiegle, a na zakręcie ulicy znów prze- 
mieniał się w marę, ceremonialnym marszem sza- 
kającą mogiły. 

Przez pierwsze kilka dni, z tajnego rozkazu 
poliemajstra, dwóch agentów szło ciągłe za gu- 


bernatorem; nie zauważył on był tego, gdyż ni- 


Przekroczywszy z powrotem próg swego do- 


gdy nie oglądał się za siebie. Z początku su- | mu, gubernator nie doświadczał radości, nawet 


miennie szli za nim, poddając się jego kapryśnym 
spacerom, ałe wkrótce zaczęli zaniedbywać się, 
głupio im się zdawało patrzeć ciągłe za człowie- 
kiem, który bez sensu kręci się po najniehez 
pieczniejszych miejscach. Więc albo zatrzymywali 
się przed sklepami znajomych, ałbo gawędzili z 
policyantami, lub na kwadrans wpadali do szynku 
i zdarzało się, że godzinami całemi tracili z oczów 
gubernatora. 

— Wszystko jedno, i tak nie nie pomożesz — 
mówił, tłumacząc się pierwszy, mający minę kon- 
systorskiego urzędnika, wygolony, poważny, u- 
miarkowany. Przytem spiesznie przeżuwał goracy 
pierożek i jeszcze nie dojadłszy go, lewą ręką 
unosił blaszaną pokrywkę puszki, szukając dra- 
giego. — Jeżeli człowiek zgłupiał na starość i 
sam na rożen włazi, to co z nim zrobić, powiedz» 
cie proszę? 

— (zcza forma — rzekł bufetowy. 

— A Szezupak? — zapytał drugi, wąsaty, 
chmurny, wyglądający na zapitego obywatela, a 
w rzeczywistości były szuler. On ponuro, wiel- 
kimi, psimi kęsami łykał kiełbasę, śledzia, wszy- 
siko eo pod rękę popadło i zdawało się, że je 
wolno, a w rzeczywistości pochłaniał dużo i 
prędko. Wódkę pił także, ale nigdy nie bywał 
Pijany, nie bywał też i syty. 

— No eóż Szczupak? Sam rozumie dobrze, 
źe my nie aniołowie z nieba. 

— To tak, jak koń przy pożarze: ciągną go, 
a on się opiera. Spałi się, a nie pójdzie — rzekł 
znów bufetowy. 
dc My nie anioły — wzdychając, powtórzył 
pierwszy. 

Prawda, niepodobni byli do aniołów ci dwaj 
biedni, upokorzeni ludzie i nie dla ich rąk za- 
daniem było odwrócenie ciosu grożącego guber: 
natorowi. 


nie myślał o tem, że ot jeszcze jeden dzień po- 
został żywym; przyjmował ten fakt bez rozmy- 
ślania, jak gdyby zapominał nawet znaczenia swo 
jej przechadzki — i w wielkiem, ponurem ocze 
kiwaniu czekał następnego dnia. I bezcelowe nia 
ezem niezapełniane dnie mijały strasznie szybko, 
a czas nie posuwał się naprzód, jak gdyby ze- 
psuł się był mechanizm posuwający nowe dnie i 
zamiast następnego dnia podawał stary, zawsze 
ten sam. I kalendarz na biurku, który zawsze 
sam nastawiał, najczęściej wieezorem, jak gdyby 
przyzywał dzień następny — zamarł nieruchomo 
na jakimś dawno minionym dniu; a on spoglą- 
dając niekiedy na tę zamarłą czarną cyfrę, nie 
przypuszczając nawet, o co chodzi, cznł piekący 
ból w piersi, coś w rodzaju lekkich mdłości i 
prędko odwracał oczy. 

— Głapstwo! — mówił gniewnie; teraz sam 
będąe, często głośno wymawiał oderwane słowa, 
nie mające żadnego związku z żadną określoną 
myślą, a szczególnie często powtarzał dwa wy- 
razy: „głupstwo“ i „wstyd“. 

Śmierci się nie bał i przedstawiał ją sobie 
tylko z zewnętrznej strony : oto strzelą do niego, 
a on upadnie; potem pogrzeb, muzyka, niosą or- 
dery i oto wszystko. Pragnął śmierci mężnie spoj- 
rzeć w oczy. Nie myślał zupełnie o tem, czy jest 
jakie życie zagrobowe, sąd; dla niego wszystko 
tn się kończyło. Jadł dobrze, ze zwykłym ape- 
tytem, sypiał mocno bez snów i marzeń. Raz je» 
dnak w nocy — było to trzy dni przed zabój- 
stwem — miał widać sen jakiś ciężki, jak zmora, 
bo zbudził go własny, głachy, chrapliwy jęk. 
Usłyszawszy ton swój niezwykły, straszny głos, 
ujrzawszy nieprzeniknioną ciemność przed oczami, 
uczuł śmiertelny strach i znużenie. Schował głowę 
pod kołdrę, skurczył się w kłąbek, końciste ko- 
lana do twarzy podciągnąwszy i jak gdyby w je- 
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zatrzeżeniem. Podajemy z obowiązku dziennikar- 
skiego garść wiadomości, tułających się w prasie. 
Według „Przeglądu Porannego“ aresztowano 16 
całonków organizacyi bojowej P. P. S., na trop 
których policya wpadła skutkiem denuncyacyi 
byłego uczestnika tej organizacyi, używającego 
pseudonimu „Jelonka“. Według „Slowa“ ów 
„Jelonek* wydał swych byłych współtowarzyszy 
za magrodę pieniężna, wynoszącą po 500 rb. od 
głowy. Według „Kuryera Warszawskiego* w pią- 
tek zrana patrol obchodowy cyrkułu V. spotkał 
młodego człowieka; wydał mu się on zmiesza- 
Rym, podejrzanym i z tego powodu aresztowano 
go i odprowadzono do cyrkułu. — Tutaj wię- 
zień starał się do wieczora zapierać zarzuconego 
mu oskarżenia i tożsamości osoby swojej, aż w 
końcu zdecydował się nietylko sam przyznać do 
udziału w organizacyi bojowej P. P. S., ale 
adto zdradzić wielu towarzyszów. 

— Wiem, co mnie czeka — rzekł do bada- 
jących go urzędników policyjnych — i że niema 
już dla mnie żadnego ratunku, więc powiem wam 
wszystko, co wiem. 

I tu zaczął kolejno wymieniać jeden po dru- 
gim zamachy zbrojne, dokonane na dwa sklepy 
momopolowe, na inkasenta cmentarza starozakon- 
nych, na generała Szweykowskiego, sędziego wo- 
jennego, na dwóch rewirowych, zastrzelonych i 
wiele innych, najdokładniej określając, kto w nich 
uezestniczył, jak się nazywa w partyi, jakie pra- 
wdziwe nosi imię i nazwisko i wymieniając wię- 
kszość ich adresów. 

Według tych wskazówek, władze „ochrony* 
zarządziły ścisłą rewizyę u osób wskazanych i 
jakkolwiek poszukiwania te nie wykryły ani broni 
w mieszkaniach poszlakowanych, ani literatary 
płalegalnej, lecz jedynie małoznaczące dowody 
Fz':czowe, jak zawinięcia od nabojów rewolwero- 
wych itp., aresztowano i przyprowadzono do biu- 
ra cyrkułu V. przy ulicy Nowokarmelickiej w 
ałągu soboty i niedzieli 18 ludzi, przeważnie 
młodych, ze sfery robotniczej, pozbawionych pra: 
ey, w tej liczbie 17 chrześcijan i jednego izrae- 
litę, którego oskarżyciel ich wszystkich wymienia 
jako domniemanego przywódcę tej organizacyi 
bojowej. 

Według informacyj „Kuryera Liwowskiego* a- 
resztowano na ulicach z 80 osób. Między inne- 
mi policya wpadła na myśl odnalezienia ucze- 
stników zamachu na generała Szweykowskiego, 
przyprowadzono więc kilkunastu podejrzanych lu- 
dzi do cyrkułu V. i torturami zmuszano 2 z nich 
do wyznania rzekomej winy zamachu na Szwey: 
kowskiego, trzech zaś zamachu na agentów po- 
licyi podczas pogrzebu matki słynnego Griina. 
Przez cały czas „śledztwa“, tj. tortur, nie wpu- 
szczano nikogo do domu, ani blisko domu, w 
którym się mieści ten cyrkuł, następnie zaś prze- 
wieziono nieszczęśliwe ofiary swego „podejrza- 
nego wyglądu* do cytadeli, gdzie czeka ich sąd 
polowy i wyrok śmierci. 

„Przegląd poranny“ pisze: „Wczoraj (tj. w 
poniedziałek) na podstawie protokołów śledztwa 
odbył się po połndniu sąd polowy, który skazał 
na Śmierć 14 aresztowanych, 2 zaś, którym nie 
można było udowodnić uczestnictwa w zamachach 
na Griina i prezesa sądu wojennego Doroszew: 
skiego uwolniono. — Niemniej ci dwaj oddani 
zostana pod sąd wojenny za należenie do partyi 
bojowej. Zaznaczyć należy, że władze wojskowe 
otaczają tę sprawę taką tajemniczością, że na- 
wet władze policyjne nie zostały poinformowane 
© przebiegu sprawy“. 

„Kuryer warszawski* pisze pod datą 23 b. m. 
„Kilka dzienników porannych doniosło dziś, ja- 
koby bojowcy, ujęci w sobotę i w niedzielę 


skutkiem wskazania ich przez „Jelonka“ w cyr- 
kule V. powązkowskim, mieli już być osądzeni 
i skązani przez sąd polowy na rozstrzelanie. 

Dowiadujemy się wbrew temn doniesieniu, że 
nad ujętymi bojowcami jeszcze żaden sąd polo- 
wy się nie odbył, a tem samem i o skazaniu ich na 
stracenie, mowy być nie mogło. 

Wszyscy uwięzieni znajdują się dotychczas w 
rozporządzeniu obesrpolicmajstra a sprawa ich 
nie wyszła dotychczas z fazy śledztwa pierwia- 
stkowego*. 

W sprawie tej otrzymajemy następujące de- 
pesze: 

Warszawa. (Tel wł.). Z powodu pogłosek 
o oddauiu pod sąd polowy 16 niewinnych 
ludzi, których szpieg wydał w ręce żołnierzy 
pułku wołyńskiego jake »bojowców P. P. 5.«, 
panuje wzburzenie w kołach robotmczych. 
Warszawski komitet P. P. $. wydał odezwę, 
nakazującą masom czekać wezwania partyi 
do protestu w razie sprawdzenia się pogłosek. 
Aresztowani jako »bojowcy< są ludźmi przy- 
padkowo spotkanymi przez szpiega. 

Warszawa. (Tel. wł.). Władze w obawie po- 
wtórzenia się wypadków łódzkich zanie- 
chały zamiaru oddania pod sąd po- 
lowy 16 rzekomych bojowców P. P. S. 
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Kamisya reformy wyborczej. 


Wiedeń, 24 października. 

Na wczorajszem posiedzeniu komisyi refor- 
my wyborczej toczyła się w dalszym ciągu 
dyskusya nad kwalifikowaną większo- 
ścią dla zabezpieczenia podziału okręgów 
wyborczych, nie doprowadziła jednak do ża- 
dnego rezultatu, bo kompromis jeszcze nie 
został zawarty. Koło polskie przez usta swe- 
go prezesa Abrahamowicza oświadczyło 
się za kwalifikowaną większością: » Wycho- 
dząc z tego stanowiska, że to, co w tej ko- 
misyi wśród tak wielkich trudności zostało 
uchwalone, powinno być także zabezpieczo- 
nem, Koło polskie oświadczy się za tymi 
wnioskami, które dadzą takie zabezpieczenie «, 

Na posiedzeniu popołudniowem poseł Schrei- 
ner wyraził zadowolenie, że Koło polskie 
wreszcie wystąpiło z rezerwy i przez posła 
Abrahamowicza oświadczyło się za. większo- 
ścią dwóch trzecich głosów. 

Poseł Zaczek w polemice z mówcami nie- 
mieckimi podnosi, iż ochrona okręgów nie ma 
ani praktycznej wartości dla Niemców, ani 
też nie przynosi Czechom absolutnej szkody. 
Mówca apeluje do Niemców, aby od swego 
żądania odstąpili. 

Poseł Gross upatruje w oświadczeniu po- 
sła Zaczka w porównaniu z tem, co mówił 
poseł Kramarz, pewną zmianę na lepsze — 
lecz oświadcza, że Niemcy nie mogą odstą- 
pić od swego żądania ochrony okręgów wy- 
borczych. 

Poseł Głąbiński uważa za konieczne zabez- 
pieczenie narodowego stanu posiadania. Koło 
polskie uchwaliło obstawać przy tem, aby po- 
dział okręgów, a zwłaszcza podział okręgów 
dla Galicyr zagwarantowany był przez wię- 
kszość kwalifikowaną, albo też w inny spo- 
sób skuteczny. Ządanie ochrony kwalifikowa- 
nej nie jest wcale zwrócone przeciwko naro- 
dowi czeskiemu. Koło polskie jest przekona- 


dnej chwili szedł całą powrotną drogą od staro- 
ści do dzieciństwa, cicho i gorzko zapłakał i po- 
ezął błagać mokrą i miękką poduszkę: 

— Pożalcie się mnie! Przyjdźcie do mnie kto- 
kolwiek! Pożalcie się mnie! O! o! o! 

Zostało się jednak wieikie, starcza ciało i głu- 
chy, gruby głos, zaraz więc przez łzy odczuł ca: 
łego siebie, dziwną pozę swoją i zamilkł. 

Leżał tak długo w dziwacznej pozie, szeroko 
otwartemi oczami patrząc w ciemność pod kołdrą. 
A nazajutrz znów włożył generalski szynel i dwa 
dni jeszcze migała, odbijając się w kałużach, 
ezerwona podszewka i krążyła po ulicach maje- 
statyczna mara, trup, ceremonialnym marszem 
sznkający mogiły. 

Stało się to prosto i prędko, jak zmiana obrazu 
w panoramie. Na skrzyżowaniu ulic, przy wyj- 
ścia na mały, brudny placyk, na którym w piątki 
sprzedawano siano, czyjś niepewny głos zawołał 
na gubernatora: 

— Waszą ekscelencyo ! 

— A? 

Zatrzymał się i odwrócił głowę; ku niemu 
przez drogę od parkanu, poślizgując się po bło- 
cie, szło dwóch ludzi, jeden w wysokich butach, 
drugi w trzewikach bez kaloszy, lecz z podwi- 
niętemi spodniami. Zapewne musiał przemoczyć 
nogi i było mu zimno, bo twarz jego była zie- 
lonkawo blada, a jasne blond włosy wyraźnie 
odcinały się od koloru cery. W lewej ręce trzy- 
mał zwinięty arkusz papieru, a prawą głęboko 
w kieszeń zapuścił. 

I odrazn wszystko jasnem się stało: guberna- 
*4orowi — że przyszła śmierć, im — że on wie o tem. 

— Przepraszam ! — rzekł jeden z nich i twarz 
jego kurczem się skrzywiła. 

— Prośba? O co? — niepotrzebnie, ale jakby 
zmuszony podtrzymywać grę, zapytał gubernator. 
Lecz ręki po papier nie wyciągnął. 


A człowiek ciągle jeszcze trzymając w lewej 
ręce nikogo nie mogący zwieść papier i nie od- 
dając go gubernatorowi, prawą wyciągał zaplą- 
tany w podszewce rewelwer, marszcząc czoło 
z wysiłku. 

Gubernator z nkosa prędko obejrzał się: pu- 
sty, brudny plac z wdeptanemi w błoto źdźbła” 
mi słomy, wysoki parkan. Wszystko jaż jedno, 
już zapóźno. Westchnął krótkiem, strasznie głę: 
bokiem westchnieniem i wyprostował się — bez 
strachu i bez wyzwania, lecz była w czemś, być 
może w drobnych zmarszczkach wielkiego, star- 
czego, mięsistego nosa, jakaś nieuchwytna, cicha 
i pokorna prośba o litość. Ale on sam nie wie- 
dział o niej, nie spostrzegli jej i ladzie. Zabity 
był trzema, raz za razem następującymi wystrza- 
łami, zlapymi w jeden ciągły i głośny trzask. 

W trzy minuty przybiegł rewirowy, za nim 
agenci śledczy i lud — jak gdyby wszyscy oni 
byli gdzieś w bliskości i za węgłem oczekiwali 
końca. A jeszcze po dziesięciu minutach zajechał 
ambulansowy wóz z czerwonym krzyżem i po 
całem mieście krzyżowały się pytania i odpo- 
wiedzi : 

— Zabity ? 

— Na śmierć. 

— A kto? Złapali ? 

— Nie, uciekli. Nieznani jacyś. Troje. 

I cały dzień z podnieceniem mówiono o za- 
bójstwie, jedni ganiąc, drudzy chwaląc * ciesząc 
się. A za temi wszystkiemi sprzecznemi zdania- 
mi odczuwało się lekki dreszcz strachu: coś po- 
tężnego, wszystko burzącego, jak cyklon prze- 
mknęło nad życiem i jego codziennemi treskami, 
z za drobiazgów życia wystąpiło we mgle gro» 
źne oblicze Boga-Mściciela. 

Gimnazistka płakała, 
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ne, że naród czeski jest tak silny, iż tego 
rodzaju zarządzenia nie narażą jego bytu, ani 
też nie wstrzymają jego kuliuralnego rozwo- 
ju. Należy dalej kroczyć drogą kompromiso- 
wą, a znajdzie się wyjście także w tej kwe- 
styi. Co do ustalenia liczby obecnych przy 
głosowaniu posłów, osobiste zapatrywanie 
mówcy jest takie, że tego rodzaju postano- 
wienie byłoby bardzo trudne, ponieważ mu- 
sianoby ustanowić tak wysoką cyfrę prezen- 
cyjną, aby nietylko całe bloki partyjne, ale i 
mniejsze partye narodowe ochronić. 

Poseł Wassilko sprzeciwia się kwalifikowa- 
nej większości. bo Rusini zostali przy po- 
dziale okręgów wyborczych pokrzywdzeni — 
oraz żąda usunięcia poslanowienia wyjątko- 
wego dla Galicyi o tworzeniu miejsc wybor- 
czych z 15000 mieszkańcami, bo to postano- 
wienie zmniejsza iłość mandatów ruskich w 
Galicyi z 28 na 22 na 20. 

Na tem obrady przerwano. 
siedzenie dziś wieczorem. 

Tymczasem toczą się dalsze rokowania. 
Podobno w toku jest nowy wniosek kom- 
promisowy. 

Kompromis natrafia na trudności ze 
strony Koła polskiego, które nie 
chce się zgodzić na ustalenie liczby posłów 
obecnych przy głosowaniu, gdyż Koło pol 
skie będzie ilościowo za małe, aby módz 
tak jak Niemcy lub Czesi abstynencyą uda- 
remnić uchwałę zmieniającą podział okręgów 
wyborczych. Kolo polskie zamierza tedy wy- 
pracować wniosek o specyalnem zabezpie- 
czeniu podziału okręgów galicyjskich. | 
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Nowiny krakowskie. 


W sprawie walki z gruźlicą. W połowie mie- 
siąca lutego b. r. podając w naszem piśmie spra- 
wozdanie z posiedzenia komisyi sanitarnej kra- 
kowskiej, streściliśmy dysknsyę, jaka toczyła się 
w tej komisyi nad akcya w kierunku zwalczania 
gruźlicy. Podaliśmy też wówczas, że dla przed 
łożenia wniosków w tej w całym cywilizowanym 
świecie tak aktualnej sprawy wybrała komisya 
sanitarna osobny komitet, w skład którego weszli 
dr Bielański, prof. Bujwid, dr Domański, dr No- 
Nowak, dr Lustgarten i dr Pareński. Od tego 
posiedzenia aż do dnia dzisiejszego nie było wcale 
w żadnem piśmie wzmianki o naradach tego ko- 
mitetu, który — jak wiemy ze Źródła zupełnie 
pewnego — mimo upływu przeszło ośmiu mie- 
sięcy nawet wcale-się nie ukonstytuował i nie 
odbył ani jednego posiedzenia. 

Gruźlica jest w pierwszym rzędzie chorobą 
tej warstwy społecznej, której dobra przestrzegać 
my w pierwszym rzędzie pocznwamy się do obo- 
wiązku. Z warstw robotniczych wyrywa ta cho- 
roba najliczniejsze ofiary, ona w stopniu najwyż- 
szym i przez długie okresy czasu upośledza lub 
znosi zdolność do pracy robstników wszelkich 
kategoryj i zawodów. Dlatego też uważamy za 
nasz obowiązek napiętnować niesłychane lekce 
ważenie tego przedmiotu przez zarząd miasta w 
pierwszym rzędzie, a przez grono lekarzy, któ- 
rych wybrano do zastanewienia się nad ta spra- | 
wą z uwzgędnieniem miejscowych stosunków — 
w drugim rzędzie. Na tłumienie gruźlicy figuruje 
w państwowym budżecie austryackim po raz pier- 
wszy wstawiona kwota dwu milionów koron. Że 
kwota ta jest za małą dla potrzeb wszystkich 
krajów koronnych austryackich jest oczywistem. 
W każdym razie pojawienie się tej pozycyi w 
budżecie przekonywa, że nawet Austrya, która 
w postępie ogólno ludzkich urządzeń wytrwale 
trzyma sie szarego końca, musiała nareszcie ze- 
rwać z tradycyjną opieszałością, W najbliższej 
przyszłości kraje koronne, a w pierwszym rzędzie 
i miasta większe staną wobec rządu z pretensyą 
do pewnych kwot na cele zwalczania gruźlicy. 
W szeregu petentów powinien na czele stanąć 
Kraków, jako miasto zagrożone w stopnin wyż- 
szym niż wiele innych. Żądając pewnych kwot 
na ten cel, powinno każde miasto przedstawić 
program walki gruźlicą, tyłko w tym razie 
bowiem mogą być widoki uzyskania fanduszów 
państwowych. Miasto nasze jednak, w którem 
niemal trzecia część mieszkańców ginie z gruźli- 
cy, Siedziba uniwersytetu, arena sporów staty- 
sBtyczno-lekarskich do tego przedmiotu się odno- 
szących, sporów zupełnie bezeelowych, bo nie za: 
kończonych żadnymi praktycznymi wnioskami, 
miasto to pozostało jak dotąd zupełaie w tyle i 
dzięki opieszalstwu swego zarządu niema dotąd 
wcale planu działania w przedmiocie, który od 
lat szeregu zajmuje umysły całego świata cywi- 


Następne po- 


| lizowanego. 


Rządy obecnej większości Rady miejskiej od- 
znaczają się w sposób uderzający pomijaniem 
wszystkiego, co dąży do poprawy sanitarnych 
stosunków, zapobiegania chorobom zwłaszcza za- 
raźliwym. To, co się robi w mieście jest w pierw: 
szym rzędzie obliczone na efekt na zewnątrz. 
Twierdzą niektórzy, że pochodzi to stąd, iż spra- 
wy sanitarne przy podziale czynności w prezy- 
dyum miasta dostały się przypadkiem do rąk zu- 
pełnie niestosownych, że zupełna nieznajomość 
przedmiotu idzie o lepsze z usiłną troską o pe- 
wną wygodę. Trudno rzecz rozstrzygnąć, lecz 
sam fakt, że od lutego „do końca października 
roku bieżącego nie było ani jednego posiedzenia 
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komisyi sanitarnej przekonywa, że w zarządzie 
miasta komisya ta uchodzi za niepotrzebną, tak 
samo, jak za niepotrzebną uznano komisyę prze- 
ciwgraźliczą. 

Był czas, gdy rezprawiano o potrzebie zbude- 
wanie szpitala dla chorób zakaźnych, mówione 
e potrzebie aomn izolacyjnego, obiecywano utwe- 
rzenie lekarzy szkolnych, nawet jakaś ankieta 
obradowała zapamiętałe nad pomnożeniem liczby 
lekarzy miejskich. Dotąd praktycznych wniosków 
w tym dzialo administracyi miejskiej nikt jakeś 
nie przedkłada, widocznie, że stosunki sanitarne 
uchodzą w zarządzie miasta za poprawne, tak, 
że odkładanie wszelkich reform ad calendas 
graecas jest usprawiedliwione. 

Jakby dla zadośćaczynienia opinii publicznej 
czyta się w gazecie od czasu do czasu, Że ja- 
kiegoś stróża usunięto z mieszkania niehigeni- 
cznego. Możnaby myśleć, że reszta stróżów mie- 
szka w warunkach znośnych. Że tak wcale nie 
jest, o tem świadczą nasze notatki odnoszące się 
do nor, w jakich nawet pod bokiem magistratu w 
samem śródmieściu mieścić się masi ta zaiste 
wydziedziczona warstwa proletaryatn. 

Na razie ograniczamy się do tych kilku uwag. 
Na przedmiot ten znaczenia pierwszorzędnege 
będziemy odtąd częściej zwracać uwagę, a w 
czasie właściwym znajdzie się pewnie ktoś w 
gronie radców miejskich, który ten przedmiet 
poruszy w innem miejscu. 

Klinika chirurgiczna Uniwersytetu Jagiell. 
donosi, że wraz z oddziałami ambulateryjnymi 
chirurgicznym i ortopedycznym otwartą zostanie 
w poniedziałek 29 b. m. Przyjęcie chorych w 
ambulatorynm odbywać się będzie codziennie ed 
8 do 11 rano. Oprócz tego chorzy ortopedyczni 
przyjmowani będą od 3 do 4 po południa. 

Koncert. Aleksander Bandrowski wystąpi 
z własnym koncertem w poniedziałek dnia 12 
listopada. Bilety do nabycia w składzie fortepia- 
nów W. Barabasza, Rynek gł. 1. 39. 

Ofiary agentów. Na policyę zgłosili się dwaj 
chłopi z Tarnopoła Włodzimierz Kalmam i J6: 
zef Kwoka z opowiadaniem cierpień, jakich dø- 
znali wskutek łajdactwa jakiegoś agenta. Namó- 
wił on ich do wyjazdu do Prus, obiecując im pe 
3 marki 50 fen. dziennego zarobku oprócz wiktu. 
Na miejscu płacono im jednak od 1 do 2 marsa 
bez wiktu i to nie stale, tak ża nieszczęśliwi 
ledwo dostali się do Krakowa, skąd policya da 
im bilety kolejowe do domu. 

Historya z kuferkiem. Konował 12 p. drago- 
nów Alojzy Knobloch, kupując wczoraj na dwereu 
bilet kołejowy, postawił obok siebie kuferek pe- 
dróżny. Wpadł on w oko kręcącemu się po hali 
Abrahamowi Natanowi Goldbergerowi vel Gold- 
steinowi, który zgrabnie kuferek usunął, zaniósł 
go do sali III. klasy i dał go jakiemnś robotni- 
kowi-do pilnowania.- Knobloch; zauważy wszy brak 
kuferka, narobił krzyku, zaczęły się poszukiwania 
i znaleziono zgubę w III. klasie wraz z pilnu- 
jącym ją. Aresztowany pod zarzutem kradzieży 
robotnik wyjaśnił jednak swą rolę przy tym ku- 
ferku, wobec czego urządzono zasadzkę. Rzeczy” 
wiście w 2 godziny później przyszedł Goldberger 
do III. klasy i poszedł prosto w kierunku ste- 
jącego na ławie kuferka i pilnującego go stróża. 
W tej chwili został aresztowany, a kuferek po- 
wrócił do właściciela. 


— Z Towarzystwa nauczycieli szkół lu- 
dowych i wydziałowych w Kiakowie. W pia- 
tek 26 b. m. o godz. 5 wieczorem odbędzie się w lo- 
kalu Towarzystwa (Rynek 17, IL. p.) zgromadzenie 
członków miejscowego „Ogniska“ krajowego Związku 
nauczycielstwa ludowego w Galicii, u o godz. 6 wie- 
czorem zgromadzenie c:łonków Towarzystwa nauczy- 
cieli szkoł ludowych i wydziałowych w Krakowie. 
Na porządku dzieunym zgromadzenia „Ogniska* bę- 
dzie: 1) Wybór delegatów na zjazd delegatów kraje- 
wego Zwiazku nauczycieli. 2) Wnioski członków. 

Porządek d:ienny drugiego zgrom:dzenia obejmuje : 
1) Sprawę nauczycielst «a ludowego w sejmie 2) 
Wnioski i interpelacje. Ze względu na waźność obrad 
uprasza się członków w imię solidarności i wspólnych 
interesów o jak najliczniejsze przybycie. 

Aórpertuwe mukus iagi W Kra- 
kowie 

Środa: „Odwieczna baśś ', p einat dram. w 3 aktach 
St Przybyszewskiego (popularne). 

Czwarte : „Pan Jowialski*, komedya w 4 aktacn 
A.. br Fredry. 

Piątek: teatr zamknięty. 

Sobota: „Zimowa powieść”, dramat w 6 aktach W 
Szr kspira, muzyka L. biosowa. 

Niedziela: „Zimowa powieść”, dramat w 5 aktaoke 
W. Szeksp.ra, muzyka L. Flotowa. 


ATTLEE ATI 


Nowiny lwowskie. 


Odprawa. Garstka młodzieńców we Lwowie, 
zajmująca się szkalowaniom naszej partyi i je- 
dynego codziennego organu partyjnego, stojąca pod 
komendą „socyalistów* akad. Dorosza i St. 
Zakrzewskiego, z początkiem bieżącego ro- 
ku uniwersyteckiego zaczęła się krzątać około 
założenia „międzynarodowego“ stowarzyszenia po- 
stępowej młodzieży we Lwowie przeciw już istnie- 
jącemu stowarzyszeniu „Spójnia*. Pankowie ci 
dla dowodu, ża „Spójnię* należy zwalczać, pe- 
częli między młodzieżą akademicką głosić, że na 
odbyć się mającym wiecu, urządzanym przez De- 
rosza i Zakrzewskiego, za założeniem nowege 
stowarzyszenia, przemawiać będzie tak poważny 
socyalista jak St. Brzozowski. Ile w tem 
prawdy, niech świadczy następujące oświad- 
czenie, która otrzymaliśmy ed St. Brzoze- 
wskiego: 

Szanowna Redakcyo! Wobec dochodzących 
mnie pogłosek, jakobym przyjmował udział w za- 
kładaniu jakichś nowych partyjnych czy ponad- 
partyjnych stowarzyszeń, proszę uprzejmie 0 Za- 
mieszczenia wzmianki, że pogłoski te są absolu- 
tnie błędne. Bardziej specyalnie zaś zaprotesto= 
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wać maszę przeciwko łączeniu nazwiska mojego 
z projektami i usiłowaniami, pośrednio lub bez- 
pośrednio przeciwko istniejącym stowarzyszeniom 
i instytucyom socyalistycznym zwróconemi. Je- 
stem zwolennikiem bezwzględnie otwartej i szcze” 
rej krytyki, ale nie sądzę, aby była ona syne- 
miaem dezorganizacyi i drobnej, na żadnym re- 
ałnym gruncie nieopartej polityki osobistych roz- 
drażnień. Gdyby ndało mi się na gruncie gali- 
oyjskiu wpływ pozyskać, dążyłbym do wyelimi: 
nowania z życia tak poważne zadania mającej 
intełigencyi socyalistycznej tego fermentu. 

Ckętnie się zgodzę, że młodzież kształcąca się 
zachować pragnie swobodę zdania aż do czasu, 
gdy wyrobić sobie je zdoła wobec kierunku i 
charaktera pracy partyjnej, ale mie sądzę, aby 
najwłaściwszym wyrazem tej swobody było lek 
kemyślne szatowanie zarzutami przeciwko najpo- 
ważniejszyra siłom, jakiemi socyalizm w kraju 
rozporządza. Z wielką przykrością przeczytałem 
w organie socyalistycznej młodzieży, który zwró- 
a się do mnie o współpracownictwo w zakresie 
pogłębiania pogladów i pojęć, jakiemi współcze 
( sny socyalizm operuje, wstępny artykuł, nieco- 
tający się przed obelżywemi wzmiankami o je- 
dynym dotychczasowym organie codziennym par- 
tyi. Nie przypisuję osobiścia zbyt wielkiege zna- 
cgemia mojemu nazwisku, z chwilą jednak, gdy 
posługują się niem jako argumentem, zmuszony 
jestem dla uniknięcia nieporozamień prosić o za 
mieszezanie powyższego wyjaśnienia. Łaczę wy- 
razy szacunku Stanislaw Brzozowska. 

© listy amerykańskie. W sprawie aresztowa- 
aego starszego oficyała pocztowego Glińskiego 
prewadzi się obok śledztwa sądowego także 
pocztowe. Obrońca jego dr Dwernicki postawił 
wniosek o poddanie Glińskiego obserwacyi psy- 
skiatrów, na co się sąd zgodził, delegując do tej 
8agnności drów Chemina i Krobickiego. 


Z kraju. 


Kalectwo kolejarza przy pracy. Z Trzebini 
donoszą nam: W nocy 20 na 21 b. m. przy 
przesuwaniu wozów skutkiem braku ludzi pu- 
szczono partye wozów bez środków ostrożności, 
jakie przy takiej manipulacyi zachowane być 

mają. Wozy te uderzyły tak silnie na wozy sto- 

jacea już na torze, że zderzaki tych ostatnich za- 
tzepiły o zderzaki wozów stojących przez co nie 
dały się rozdzielić. Chcąc rozdzielić te wozy, po: 
trzeba było wozy dźwigać windą, do czego się 
miało użyć Inmdzi fachowych z warsztatu. Urzę- 
dnik ruchu p. Fröhlich kazał jednak sz. bero- 
wi Michałowi Sadło wziąć windę, która wytrzy- 
oe ciężar 6 tonn i tą windą rozkazał mu 
| dźwignąć wóz, który ważył 26 tonn. Skutek był 
taki, że winda nie wytrzymała ciężaru, tryb 
 Bękł i korba uderzyła tak silnie szybera w nogi, 
(że mu obie nogi złamała. — Biedaka odwieziono 
rano do szpitala w Krakowie. Całą winę ponosi 
urzędnik Fróblich, który nie powinien był użyć 
cełowieka niefachowego do tej manipulacyi, jak 
również windy e wytrzymałości 6 tonn do dźwi- 
gania ciężaru 26 tonn. 

Prokuratorya powinna winnego pociagnąć do 
Qdpowiedziałności. 

Pańska zabawka. W sobotę wieczór jechał 
jakiś panek automobilem przez gościniec z Gli- 
lian do Lwowa z taką szaloną szybkością, że 
Wpadł na wóz Ilka Chomiaka, zrzucił go na zie- 
mię i wlókł kilkaset kroków. Chłop: doznał zła- 
mania lewej nogi, ma rany na całem ciele, ubra- 
nie poszarpane. Dziki automobilista był na tyle 
bezczelnym, że nie troszczył się wcale o swą 
ofiarę, lecz zostawił ją skrwawioną na gościńcu, 
a sam uciekł w kierunku Lwowa. Okazało się, 
że automobil jest własnością hr. Romana Poto- 
ek iego, a miał nim jechać jego pełnomocnik. 

W sprawie morderstwa w Mysłowej, nad gra- 
nicią rosyjską, donoszą następujące szczegóły : 

l Ofiary zabite zostały obuchem siekiery podczas 
su'u. Morderca musiał się z wieczora ukryć na 
at; ychu, a gdy tylko ostatni goście z karczmy 
wyrszli, a Rosenbaumowie ułożyli się do snu, wy- 
$z.3dł on z kryjówki i dokonał zbrodni. Że zbro 
dn iarz znajdował się na strychu, dowodzi to, że 
znaleziono ślady na ściauach w sieni, gdzie 
¿2x ajduje się drabina od strychu. Morderstwo od- 
kr yto nad ranem w piątek i natychmiast na miej- 
sea czynu zjechała komisya sądowo lekarska, a 
bo obdukcyi zwłok odbył się pogrzeb nieszczę 
ślitwych ofiar. Czy motywem: zbrodni była chęć 
fa bnnku, nie wiadomo, gdyż w karczmie znale- 
zi ono książeczki wkładkuwe tarnopolskiej Kasy 
'Jeczędności i większą sumę pieniędzy na piecu, 
nawet targ dzienny kilknguldenowy znaleziono 
komodzie. Wprawdzie aresztowano dotychczas 
;perech chłopów, którzy zabawiali się krytycznej 
cy w owej karczmie, sprawa jednak, jak z po 
iþtku, niejasna i tajemnicza, tak i dotychczas 
pozostaje. Między aresztowanymi znajduje się 
any i kilkakrotnie już karany przemytnik, nie 
„Ji Duchnowski, który nie może wykazać swego 
i, a obciążającem dla niego jest to, iż znale- 
icno u niego w domu przedmioty, które poznano 
lakjo własność Rosenbaumów. 

ożary. Z Bnczacza donoszą: W nocy z 
na 22 b. m. wybuchł w siole Nagonce pożar 
trzech zabudowaniach poszytych słomą. Cały 
łe pzny dorobek padł pastwą płomieni. 

IW ubiegły wtorek 16 b. m. wszczął się po 
Sorgłzinie 7 wieczorem pożar w zabudowaniach 
Ža |ipodarskich folwarku w Jędruszkowcach. Zgo- 
tz fla stodoła napełniona zbożem i szpichlerz. — 
Ba dynki były asekurowane, ale zboże w warto 
około 10.000 K nie. 


k Trzymiesięczny kurs mieczarski dla 
© fbiet rozpocznie się w krajowej azkole mleczar- 
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skiej w Rzeszowie dnia 10 listopada b. r. Kan- 
dydatki powinny wnieść udokumentowane podania 
majdalej do 4 listopada na ręce dyrekcyi szkoły. Wy- 
magane: ukończony rok ośmnasty życia, ukończona 
szkoła ludowa z dobrym postępem. O bliższe azeze- 
góły należy się zwrócić wprost do dyrekcyi szkoły 
mleczarakiej w Rzeszowie. 


Ze świata. 


Sacyalistyczne zwycięstwo wyborcze. W gmi- 
nie Dunkelstein (Austrya Dolna) odbyły się 21 
b. m. wybory do rady gminnej z czwartego koła. 
Wybrani zostali obaj kandydaci socyalistyczni 
162 głosami, podezas gdy na antyssmitów padło 
po 41 głosów. 

Konkurs na nazwę miasta. Kto chce zarobić 
250 dolarów, niech obmyśli jaka nazwę, odpo- 
wiednią dła nowego miasta, powstającego przy 
krańcowej stacyi Grand Trunk Bailway w Ka- 
nadzie. Nazwa powinaa być nie ekscentryczna, 
przeciwnie, prosta i mile brzmiąca. Zarząd tej 
kolei przy pomocy konkursu, ogłoszonego w dzien- 
nikach, obiecuje mężczyznie (lub „nawet* kobiecie) 
250 dolarów nagrody za ochrzczenie przyszłej ry- 
walki Wankuweru i San Francisco. Przed laty 
pięćdziesięciu te dwa miasta były prawie nie 
znane; dziś są głównymi pumktami handlowymi. 
Także nowe miasto stanie się niewątpliwie ważnem 
środowiskiem. 

Starzec przejechany przez króła. Z Lon- 
dynu telegrafunją: Wczoraj rano automobil 
króla Edwarda, gdy król jechał do pałacu 
bukinghamskiego, przejechał pewnego 
starca. Starca tego przewieziono do szpitala. 

Demonstracya feministek w parlamencie an- 
gielskim. Z Londynu telegrafują: Podczas 
wczorajszego posiedzenia Izby gmin, której sesya 
została uroczyście otwartą, około 30 znanych 
agitatorek za prawem głosowania dla kobiet zdo- 
łało uzyskać wstęp do hali centralnej, gdzie u- 
rządziło demonstracyę na rzecz prawa 
głosowania dla kobiet. Mimo interwencyi 
policyi kobiety nie chciały opuścić sali, usunięte 
je siłą z gmachn i przewieziono na policyę. 


B. GABRYELSKA, Kraków. kupuje, sprzedaje 
i najmuje — Jortepiany, pianina, harmonie i pia: 
nole — krajowe ! zagraniczne nowe i prze” 
gare — za gotówkę i ns spłaty — bez zaliczki 


Z CARATU. 


(Telegramy z dnia 24 października). 


Zgromadzenie rewolucyonistów. 
Symferopol. Odbyło się tu zgromadze- 
nie rewolucyonistów. Przewodniczący, 
niejaki Walter, został uwięziony w chwili, 
gdy ogłaszał wyrok śmierci na kilku 
urzędników. 
Napady. 


Symferopol. Dokonano tu kilka zbrojnych 

napadów na sklepy. 
Obrabowanie sklepu. 

Władykaukaz. (Pet. ag. teł.). Oddział uzbro- 
jonych jeźdźców wykonał w środku mia- 
sta napad na sklep jubilerski. Jeżdźey 
dali salwę, aby spłoszyć publiczność z ulic, po» 
czem wtargnęli do sklepu, zranili właściciela i 
sklep ograbili. Przywołany oddział wojska dał 
ognia, poczem rabusie, którzy wszyscy wyszli 
cało, umknęli. Kiłka osób z publiczności zostało 
zranionych. 


Ucieczka więżniów. 
Irkuck. (Pet. ag. tel.). Ubiegłej nocy zbiegła 
z tutejszego więzienia znaczniejsza liczba are 
sztantów. 17 aresztantów zdołało uciec; część 
schwytano. Podczas pościgu 9 aresztantów zo- 
stało zabitych, również jeden dozorca więzienny 
zginął, Dwaj strażnicy odnieśli ciężkie rany. 


RADA. ETG ig A [EŃ 
z dnia 24 października. 


Nowy gabinet we Francyi. 

Paryż. Rokowania w sprawie utworzenia no- 
wego gabinetu zostały ukończone i jedynie tylko 
ministerstwo kolonii nie jest jeszcze defiuitywnie 
obsadzonem. Do gabinetu wejdą: Clamencsau 
(prezydyam i sprawy wewnętrzne), Pichon 
(sprawy zagraniczne), Briand (oświata, Cail 
laux (skarb), Picquart (wojna), hom 
son (marynarka), dalej Rnau (rolnictwa), 
Barthou (robót publicznych, Doumergue 
(handla), Guyot Dessaigne (sprawiedliwość), 
Viviani (hygieny i pracy — nowe minister- 
stwo). "Tekę kolonii obejmie prawdopodobnie ra- 
dykalny senator Lacroix. Kombinacya z Mil 
lierandem rozbiła się, ponieważ nie mógł otrzy- 
mać stanowiska, jakie pragnął. 


Zatonięcie „Warjagina*. 

Władywostok. (Pet. ag. tel.). © zatonięcia ro- 
syjskiego parowca „Warjagin*, który 21 b. m. 
najechał na minę, donoszą, że kapitan statku dła 
ostrożności prowadził okręt około 4 miłe na pól- 
noc od linii torped, Pomimo to koło przyładka 
mandżurskiego okręt najechał na minę i w 1, 
minaty po wybuchu zatonął. Z podróżnych, Któ- 
rych było 200, uratowali Chińczycy 47, a z za- 
logi, która liczyła 23 ludzi, uratowano 13. Nà- 
zwiska ofiar nie są dotąd znane. 


Ruch antyklerykalny w Hiszpanii. 
Madryt. W lzbie zapowiedział prezydent mi- 
nistrów Lopez Dominguez szereg projektów w- 
staw, która będą Izbie przedłożone; między inny- 
mi projekt ustawy w kwestyi religijnej, do któ- 
rej rozwiązania w ducha najwyższych 
wolności i sprawiedliwości rząd zdąża. 


NAPRZOD 


W kwestyi tej pragnie rząd jedynie chronić pra- 
wa i interesy władzy cywilnej, nie naruszając 
praw i interesów religii, o ile one Rie sprzeci- 
wiają się interesom państwa. Prezydent mini- 
strów apeluje do wszystkich wolnomyślnie uspo- 
sobionych, aby pracowali dla dobra kraju wszy- 
stkiemi siłami. Mowę prezydenta ministrów przy- 
jęto oklaskami. 
Rozruchy antyżydowskie w Marokko. 

Tanger. W miejscowości Arsila wybuchły roz- 
ruchy. Szczep Bsriarów napadł na miasto, które 
znajduje się w jego rękach. Kilku żydów obito, 
a sklepy zrabowane. Poselstwo hiszpańskie, pod 
którego ochroną znajdają się poszkodowani, za- 
protestowało energicznie przeciw takim wykro- 
czeaiom. 

Nowy rozkład sił morskich Anglii. 

Londyn. Admiralicya postanowiła utworzyć spe- 
cyalną flotę krajowa, jakoteż dokonać zmiany roz- 
mieszczenia okrętów fioty kanałowej, morza Śród: 
ziemnego i atlantyekiej floty rezerwowej. 


m: 


a 
Rada państwa. 
Wiedeń, 24 października. 

Na dzisiejszem posiedzeniu Izby posłów 
nowo wybrany poseł Sołtysik złożył ślu- 
bowania pos.lskie. Następnie odczytano Sze- 
reg zgłoszonych wnioskow nagłych i interpe- 
lacyi, między innemi: 

Wniosek nagły Schwegla, Abraha- 
mowicza i tow. w sprawie podjęcia na- 
tychmiastowych obrad nad sprawozdaniem 
komisyi kolejowej w sprawie upaństwowie- 
nia kolei pólnocnej. 

Wniosek nagły Conciego o podjęcie 
obrad nad sprawozdaniem komisyi kolejowej 
w sprawie Trydent-Malo. 

Wniosek nagły Wierzchowskiego, 
Gizowskiego i tow. w sprawie zapomogi 
z powodu klęsk elementarnych. 

Wniosek Sylvestra w sprawie uzupeł- 
nieniaust. z 21 grud. 186% nr. 146 Dz. u. państ. 
dotyczącej rozdziału mandatów delegacyjnych 
z Czech i Moraw. EP 03 

Interpelacyę Breitera do ministra 
skarbu w sprawie machinacyi przy nadaniu 
ekspektacyi trafiki pani Krzydłowej w Ko- 
lomyi. 

Interpelacyę posła Daszyńskiego do 
ministra spraw wewnętrznych w sprawie kon- 
cesyj na aptekę w Łopatynie i do ministra 
obrony krajowej w sprawie położenia robo- 
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podwyższenie płac urzędników pocztowych. 

Minister handlu dr Forszt omawia szcze- 
gółowo wydane dotąd zarządzenia w sprawie po- 
prawy losu personala pocztowego, jakoteż o ile 
postawione obocnie żądania i życzenia mogą być 
przeprowadzone. Podnosi konieczność rowwiązania 
zarówno Izbę, jak i rząd żywo obchodzącej kwe- 
styi w miarę państwowych środków finansowych. 
Przedstawia zarządzenia, jakie rząd zamierza 
wydać, celem poprawy materyalnego bytu perso- 
nalu pocztowego. Następnie podnosi, że w ra- 
mach możliwości uczyniono wszystko, co można 
było uczynić, gdy nawet dla wydatków, wypły- 
wających z zarządzeń, niema jeszcze w docho- 
dach działu pocztowego pokrycia. 

Dalej poruszył kwestyę, w jaki sposób ze 
atrony urzędników podnosi się żądania, zazna- 
czając, że wszystko musi mieć swo granice. Tak 
samo i dyscyplina musi być zachowaną. BReasu- 
mując awe wywody, prosi izbę, aby wprawdzie 
przyznała nagłość wniosków, jednakże by meri- 
tam odesłano do komisyi budżetowej. 

Następnie przemawiał p. Breiter. 

Po przemówieniach Steina, oraz mówców 
generalnych Hrubogo i Prochaski nagłość 
wniosku Bóheima uchwalono, poczem przy- 
stąpiono do obrad merytorycznych. 
m 0 A 


Reforma wyborcza. 


Kempromis zawarty! 

Wiedeń. (Tel. wł.). Kompromis w sprawie 
zabezpieczenia podziału okręgów wyborczych 
został zawarty i dziś wieczorem nastąpi 
w komisyi głosowanie. 


Cesarz za reformą wyborczą. 

Wiedeń. (Tel. wł). Dziś zostali do cesarza 
powołani wszyscy ministrowie parlamentarni: 
Derschatta, Marchet, Forszt, Pacak, Prade i 
hr. Dzieduszycki oraz prezydent ministrów 
bar. Beck. Cesarz z wielkim naciskiem pod- 
niósł, że reforma wyborcza musi zostać spie- 
sznie załatwiona i że ministrowie parlamen- 
tarni winni stronnictwom zwrócić uwagę, iż 
wszystkie trudności muszą zostać przezwy- 
ciężone. 

Ministrowie w odpowiedzi zawiadomili ce- 
sarza o dokonanym kompromisie, co cesarz 
z zadowoleniem przyjął do wiadomości, wska- 


tników magazynowych w zarządzie wojsko- | zując jeszcze raz z naciskiem na konieczność 


wym. 
Interpełacyę Krempy do ministra sprawie- 
dliwości w pewnej sprawie karnej w Tar- 
nowie 

Interpelacyę Bazylego Jaworskiego 
w Sprawie wstrzymania przez zarządcę do- 
menów w Stonawie pozwolenia, aby ludność 
chłopska mogła sobie brać drzewo na opal, 
co od lat było praktykowanem. 


~ O dymisyę Gołuchowskiego. 

Dr Gessmann i tow. zgłaszają inter- 
pelacyę do prezydenta ministrów, w której 
podnoszą, że ustąpienie Gołuchowskiego na- 
stąpiło w ostatniej chwili dlatego, albowiem 
większość sejmu węgierskiego dymisyi tej się 
domagała. 

Byłoby rzeczą wskazaną, aby jego nastę- 
pca dla zabezpieczenia się przed podobnym 
losem, starał się porozumieć z kierującem 
stronnictwem węgierskiem. Interpelanci nie 
odmawiają Węgrom prawa domagania się 
od wspólnego ministra zastępowania ich in- 
teresów, atoli dla zastępstwa tego w myśl 
dualizmu są naznaczone granice w ten spo- 
sób, że minister w niemniejs'y sposób jest 
obowiązany strzedz interesów tej połowy 
monarchii a przedewszystkiem stać na straży 
interesów monarchii całej. Nie chodzi tu o 
kwestye zagraniczne, lecz raczej o wewnę- 
trzno-bolityczne. 

Interpelanci zapytują przeto : Czy rząd bę- 
dzie skłonnym przedstawić Izbie posłów 
przyczyny ustąpienia hr. Gołuchowskiego ? 
Czy może wpłynąć na nominacyę nowego 
ministra? Czy zechce przy ustalaniu progra- 
mu nowego mó:nistra wpłynąć w tym kie- 
runku, aby interesy tej połowy monarchii 
w pełni były strzeżone i aby wpływ ten i na 
przyszłość był zapewniony? Czy rząd gotów 
z okazyi pertraktacyj ugodowych doprowadzić 
do zmiany ustawy o wspólnych kwestyach 
w myśl wskazań w interpelacyi podniesio- 
nych ? _ 

Pos. Chiari, Gross, Kathrein, Pe- 
schka i Schwegeł wnieśli w Izbie po- 
selskiej interpelacyę w sprawie przesilenia 
w ministerstwie spraw zagranicznych, zapy 
tując rząd 1) czy był w możności z całym 
naciskiem na czas wpłynąć na zmianę w mi 
nisterstwie spraw zagranicznych, 2) czy rząd 
jest zdecydowany w ciągu przesilenia w ta 
ki sam sposób wpływać ze strony austr., jak 
to uczyniono ze strony rządu węg., 8) czy 
w pełni zamierza strzedz równorzędnego sta- 
nowiska naszej połowy monarchii. 

Po odpowiedzi ministra rolnictwa na in- 
terpelacye z porządku dziennego uchwalono 
w myśl wniosku komisyi nagany, aby nad 
sprawą posłów Onciuła i Sternberga 
przejść do porządku dziennego. Nastąpił dal- 
Szy chę, obrad nad nagłym wnioskiem p. 


|Boebervma o sprawie 


jak najrychlejszego przeprowadzenia reformy 
wyborczej. 
—— mm O 


Przesilenie we wspólnem 
ministerstwie. 


Dymisya ministra wojny. 

Wiedeń. (Tel. wł.). Minister wojny Pit- 
reich podał się do dymisyi. Cesarz 
dymisyę przyjął. 

Powodem dymisyi było niezgodzenie się 
rządu węgierskiego na podwyższenie kontyn- 
gentu rekruta. 

Następcą Pitreicha ma zostać obecny mi- 
nister obrony krajowej Schónaich. 


Nowy minister spraw zagranicznych. 
Wiedeń. Ambasador bar. Aehrenthal na 
dzisiejszej audyencyi u cesarza przyjął 
ofiarowaną mutekę ministra spraw 


zagranicznych. 
O 1 | ct Gz yy POW" 
X Baczność asesorowie sądu przemysło- 
wego w Krakowie! We czwartek 25 b. m. o 
godz. 7'j, wieczorem w lokalu Związku stow. rob., 
ul. Wiślna 5, cdbądz e się poufne zgromadzenie z na- 
stępującym porządkiem dziennym: 1) Odezyt dra 
Drobnera na temat: „Zadanie sądów przemysłowych”. 
2) sprawa urządzenia szeregu pogadanek i odczytów 
dla asesorów przemysłowych. 8) Sprawa wybo u no- 
wego zarządu miejscowej grupy Stowarzyszenia aso- 
surow przemysłowi ch. 


Dr L. FRIEDMANN 


specyalista chorób kobiecych 
mieszka obecnie 
przy ulicy Zielonej I 12 
Telefon 459. 


Juiiusz Marso 


dłagoletni profesor śpiewu solowego przy kra- 
kowskiem konserwatoryum, otworzył 


Szkołę śpiewu solowego 


oraz rządowo upoważnioną 


Pierwszą polską szkołę operową. 


„ / Zgłoszenia codziennie 
z wyjątkiem poniedziałków i czwartków 
między 12—x po poł. 
ulica Szewska I 4. 


Dentysta dr J. SYROP 


wrócił i ordynuje Plac WW. Świętych Nr. 10 
naprzeciw magistratu. 


Nr. 293 Kraków, czwartek PRZOD 20 pazóżieenika 1486. $ 


KEI spół. kom. 
najwieksza fabryka obuwia w monarchii 102 


młesnych sklepów. 


Buciki dziecinne Sznu- 
rowane iub zapinane 
ed złr. 1-10 


Damskie 
lakierki sa- 
Jonowe na Wy- 
sokich i niskich 


Kraków, RY MEK Stowny 2 14. obeasach bardzo 
Najwiekszy skład fabryczny 1 Ry Epika zin. 17007 
praxdiwyh petersburg. kaloszy i sniegowcóow (mrke okom: Trika“) 


*ak równieź innych fabrykatów po zdumiewająco niskich stałych cenach. 


żasiępca: i- STEIGLER. 


Chorzy na piersi lub astmę pasai T 
także tacy, którzy nigdzie nio znaleźli a | za | 
zdrowienia, niechaj zażądają darmo pro-pe- 
któw i uwierzytelnionych atestów z Au- i NEILM i: 

s i ANN AUM i SYA | WIE i 3 $ 


stryi. 603 
i K. NADWORNI DOSTAWCY | 


Damskie 
półbuciki sa- 
lonowe na wyso- 
kich i niskieh 

obcasach złr. 1:50, 


FADAJWCECEMA TZ LET 


ZONK ZANA WERSIE PANEK 


== sje tanie ceny | 

"wzbudzają senzacyę 
b, Niklowy Remoantvir kie- 
| szonkowy z marzą Sy 
stem Roskcpf 56 godzin 
idacy wraz z pięknym 
ancuszkiem złr. 186 


nestaliracya 
Starego Teatru | 


Kraków. Jagiellońska 2 


C. W. Rolle, Altona-Bahrenfeld (Elbe) zi 


Krakowski oddział Tow. 


a sk PODATN 


trzy sztuki zły. 5:50, sześć sztuk 9 50. 


f l polecają Srebrny Roskopf o 8 kopertach baraze | , 
. Erodzka 35, il. piętro. i na wszystkie pory roku swój bogato zaopatrzony silny zir. 6—. Stalowy damski rem | (uaroźny PI. Szczepańskiego) 
1) gada beeptstasi Sa prawnej we | "ARE “i h kd „re 3:90, Budzik najlepszy zdr. U50. | j a A r | 
wszystkich sprawach skarbowyc M j y h 52 h i h Łańcuszki srebrne od zir. 1:— w salach ozdo ionych i urządzonych 
2) ga ewaje mera o piema w” foktabo. agazyn UBIGrÓW MĘSFIG ZIEGINNIYG Łe srki damskie złote od złr. 10:— | przez Tow. Polska Sztuka stosowana 
2 u 1 . s ` 5 
8) zbiera materyały do interpelacyj dla Pa- | z materyj krajowych i zagranicznych. DO W Roda 3 Znakomita 


» nów Epee voimien i Radzie Państwa. I 
urządza w październiku i listopadzie br. MS” j i „dni 
ip RoC a czwaik wiesz | ag" Ceny stałe uwidocznione na każdej sztuce. "gee 
wieczorem w wali Stow. ku odl 
i młodzieży handlowej ul. Wolska E14 | K R kia K Ó paai RYNEK GŁÓWNY L. 11. 619 
wykłady o podatkach, z pouczeniem dhe z : 
pełniania fasyj,,d:klaracyj i t. p. [e A = 


Wsie wolny. eh a m "NOR UWOJORSKA GERMANIA 


pierwszarzędna kuchnia 


Ceny przystępne. 


Sale i gabinety, których piękność uzna- A 

ła cała prasa polska nada ą się na ze- 

brania towarzyskio. uczty zj zdówe, 
koieżańskie, weselne : t d 


e 
czy LET: 


| | 
| | 
| i 
L |gnacy Gypres, Kraków, ul, Flaryańska 45, 
| 
i 


- tylko, lecz należy spróbować od dawna uznane Pi nati A 
Dobrze idące Szwarcwaldzkie| PORZARZYSTUO ASEKURA oai św iwiarnia zaopatrzona w najlepsza wina 
pa Szwarc ź "me URACTJNE NA ŻYCIE ||lemice STEGKEN?FERD Seki RANT, 
zegary mh CZAR, + dla > ało edi S, we własnym domu. |Ą gydio z mleka iiljewego S$. R 3% sę E R 4 
ozdobne z dobrym werkiem  słensralna Reprezentacya dla Austryi: . Ste Aa; : ? E j Gi 
tnią rękojmią, białe kościane |} ' P y y ogen ebenring 18, wo własnym domu Bergmanna i Ski, Drezno i Tetschen n. Eihą D y T 
' int dude dake E YAA Star ubezpieczeń z końcem roku 1904. . . . . . . K 514,304,947—, przedtem mydło z mleka liljowego Bergmanna RE ją de NEO ò estru 
va, =p gda wad cie || Stan czynny według bilansu z końcem roku 1904 . „ 16x,585.182— (marka 2 górników), by osiągnąć delikatną i białą i Schroniska przy Morskim Oku. 
p NE CAE Mna Dochód sa premie asokuracyjne i odsetki w r. 1904 t; 2,756.290—. cerę na twarzy i pozbyć się pa rei e 
MF tylko aa Nadwyżka z obrotu rocznego 4,410.596-— Na składzie sztuka po a = 
Zegar z kukułką K 8:50. Niema f | A 2 I Eon. W KRAKOWIE: Apteki: A. Bartmański i Spółka ara -da ala mo | 
ryzyka. Panian dozwolona lub $ į Bezerwy 5 poprzednich lat dla udziału w v zysku , ETU 11,625.682 m * Qralewski, Z Mareoin, M. Proń, W. Redyk, BUDZIK 
zwrot pieniędzy. i n 14,086'628'- . # L Rosenberg, K. Wiśniewski; Droguerye: 
Corocznie wysyłam więcej niż Bzczególne korzyści. J Hanak, J. Jemensiewicz, A. Pachucki, Arnold W | Są 
50.000 zegarków ku najwyższemu ķ | Reifer, J Wiśniewski i Sp, F Zopot iSp.; EJ 
zadowoleniu maich PT. Odbior- jakie daje Nowojerska Germania swoim ubezpieczonym ką: Handle galunteryjne: Anast., Froncz, Ch. F ® | 
li a e | i) że udzisia pierwszej dywidendy już po dwu latach od wystawienia Policy, Mandalmatecyidw; Roma 1-5 Bosdsóz | 
dowód osolieności mojej frmy.|i 3: że police po 5 latach vd wystawie pia są o tyle mlezaczopiaine, że zachowują Kreisler, Reim i Spółka, St Rożnowski, | 
Kaie naget Razi amé; swą ważność, nawet gdyby śmierć ubezpieczonego nastąpiła wskutek samobójstwa „w Pamiowsk. Droguerye: Jan Michnik. Stanisław JĄ | 
enia uskuteczniam najskrupu- jab pojsdynku; aw łows. 
latniej.: Wysyła za zaliczką 1 W NOWYM SĄCZU:Apteki: M. G ki, R.Jakó- 
HANNS KONRAD | 3) a ryzyko pah nu wypzdek wojny, powołanych pod broń bez bowski, J Jarosza; Droner yai T k raicińskij 
5 j podwyższenia prem B. Zucker. | 
W PODGÓRZU; D rye: L, Żarski i Spółk 
Pierwsza fakryka zegarów, | 4) że dozwolone są podróże i pobyt w calej Europie i północnej Ameryce bəz Lazar KAMINEE 0 Ks 
i osobn remii jA. GasnfAEKKIA 
w BRZI S24 (Czechy). ei p 5 W RZESZOWIE ;Apteki: A, čarpiúski, Klisiewicz, 


s FE $. J. Kołodziejowaki. 

Bogato ilusr. polskie cenniki z przesło 1000 a| Jeneralna agencya dla Galicyi zachodniej: W WIŚNICZU ; Apteka: J. Brzekowski. 419 | Ai dzwałóśem zaw 1:20 

cinami wysyła się na żadanie bezpłatnie i frako j ie pee R e P EDDI e | 2 NE 1-50 

mn | w Krakowie, przy ul. Jasnej 5, u p. Zygmunta Gieitzmana. Czierdzieści centów | z 2 dzwonkami Rab AD 

Posiadacze IoSÓW megy U DOK Guatw: Towarzystwo nawięże chętnie stosunki r osobami nadajątemi się do akwizycyi ik 2 A świecący w nocy. . » 1'6 

za rie połog kurs | ezpieczeń naib życie, udzielając tymże korzystnych warunków. 397 kosztuje prawdziwy sre- | marki J. 9. o : - « mą , 

dzienny i na życzenie te same losy itj, ie brny pierścionek według j budzik kolejowy . . » =^ 

PAE UR da. r TE ž a goor EU HE ig ty- z mechan, pak a s b 

na na dogodne spłaty miesięczn sunku. Ten sam pozłacany $ letnia pisemna pwaraneya Za nieodpe- 

eT dA zastawione, wykupujemy : prze ZOFIA BIE Si ADE r> Ki--z ameryk. złota wiednie pieniądze z 8 EN 

prowadzamy powyższą transakcyę, i ai. S E CHA K 4. g 14 kar! złota R 8— Jako miral — Wysyłka za valiczką 

Polecamy po la panig arme do wszel: f wystarczy skrawek papieru. 541 MAX BÓHNEL I 
kich obrotów bankowych. Kupno i sprze- à ; ga: i zegarmintrz ; 

daż obligacyj, losów i monet. — Ajeatów HANNS KONRAD | Wiedeń, IV. AFargarethenntr. 27 


ładnych nie wysyłamy.—- Kalendarzyk bar 
kowy bezpłatnie, i 


Schütz i Uhajoś, Dom bankow 
we Lwowie, pluc Waryack) 2. 
CED TEERAA SEVIN TYT 
Senzacyjna Nowość! | 


Orkiestra w kieszeni! 


Kilka takich instrumentów 
jeet wstania utworzyć for- 
malna ors lastre. 


jubiler, w Brüx S25 (Czechy). | telefon 3723- 
e. k. sądownie zaprzysiężony rzeczoznawca Żądejcie s" 3 kj = Rosa Joy ta, 
Bogato ilustr. poni katalog z przeszło 1000 zdjęć, É A EEZEA I 

darmo i opłatnie. 


"Sprzedać i natychmiastowe ln mm 


LOSÓW 


Losy mnie sprzedane mogą każdej chwili natychmiast zostać odku- | 
plone na dogodne raty miesięczne. 


Także losy zastawione w bankach, kasach oszczędności lub w pry- 

watnych wykupuję i można zwrócić kwotę pożyczko x, ewentualnie 

całą wartość kursową w młesięcznych ratach. W obu wypadkach 
zastrzega sobie sprzedający prawo do wygranej na swoich losach. 


Propozycyi udzielam chętnie i bezpłatnie 570 


BEDWAR WBBAM 
Dom bankowy Berno (Mor) Grosser Platz 23 /25. 


we własnym budynku. 


Instrument stanowi ustna 
harmonijka z 10 otwora- 
mi a 20 tonami oraz bę- 
benkiem do akompania- 
mentu. Cena instrumęntu 
w eleg kartonowem © 
pakowaniu 2 K. 50 hl. 
Takiż instrument o 16; 
otworach (32 ton.) z to- 
nacyą tremolową w 0- 
zdobnem opak. 3; — Ka- 


żdy może grać bez nauki. Wysyłkę za poprzedniem 
nadesłaniem gotówki lub za zaliczką 


Dom eksportowy instrumentów muzycz. 


HaNNS KONRAD 
w BRÜX, Nr. 923 (w Czechach). 


Bogato ilustr. polski cennik. zawierający 1000 ry- 
sunków, wysyła fabryka na żądanie darmo i opłatnie. 


[czadowa VB ÓW: | 
Ea O a Cc Anociedzielny: Gustaw Alojzy iz. | 
Wydawca: iguacy Daszyński. — Redastor odpowiedzialny: Gustaw Alojzy Titz. j 


OZ RSE zh SE CS ań 


drukarni Józefa Fischera w Krakowie (I lefon Nr. 412). 


yA 


